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„Zaklinał ich“ przytem „ i poczciwo­
ścią zawiązywał", aby to zrobili, a on 
wszystko według szacunku odkupi, a nad­
to w Łańcucie tytułem osobnej nagrody 
kilka tysięcy zł. między nich rozdzieli. Po­
częto składać na majdanie zrabowane 
rzeczy, ale były to przedmioty mniej cen­
ne, głównie broń i rzeczy złupione nie 
w zamku ale u chłopów sośnickich — bo 
najkosztowniejsze łupy już na miejscu, 
w samej Sośnicy, złożone zostały na wo­
zach Stadnickiego. Z Radymna ruszył 
Stadnicki dalej. Ku wielkiemu strachowi 
mieszczan przemaszerował przez Jarosław 
i Przeworsk, ciągle w szyku bojowym, 
wśród odgłosu surm i kotłów. W  nie­
dzielę stanął z jeńcem w Łańcucie.

Tu nastąpiły nowe tryum fy i biesia­
dy. Stadnicki częstował hojnie swoje 
wojsko, „każdego według godności kon- 
tentował", na wiwaty z dział bić kazał. 
Tak się cieszył bogatą zdobyczą i pojma­
niem samego Korniakta, że w przystępie

dobrego humoru spełnił nadzwyczajny 
akt miłosierdzia, który wszystkich wpra­
w ił w zdumienie: oto kazał z ciemnic 
podziemnych wypuścić c z t e r d z i e s t u  
więźniów i darował ich życiem i wolnością!

Korniakt był więcej wart, niż ta cała 
rzesza nieszczęśliwych ofiar łańcuckiego 
tyrana, co jękami swymi wypełniała lo­
chy zamkowe. — Mając Korniakta w ręku, 
mógł mu dyktować najtwardsze warunki, 
mógł żądać wysokiego okupu, mógł wre­
szcie zmusić go do kwitowania z wszy­
stkich sum i pretensyi prawnych i tak 
pozbyć się radykalnie niewygodnego wie­
rzyciela. Kazał zamknąć Korniakta w celi 
brudnej i dusznej i przydał mu kilku ze 
służby swojej, aby go strzegli nieustannie 
i  z nim razem sypiali, a drzwi i okna 
obsadził silną strażą piechoty.

Zaczęły się dla biednego jeńca istne 
tortury.

Aby go uczynić skłonniejszym do przy­
jęcia wszelkich warunków, trzymał go Sta­
dnicki w ciągłej trwodze, w ciągiem zawie- 
szeniumiędzy życiem a śmiercią, groził mu 
sam albo przez sługi „ucięciem gardła, stra­
ceniem, zgubą, obwieszeniem". Trzymany 
był jakby pod wyrokiem śmierci. Odkła­
dano tylko stracenie z dziś na jutro...
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Mówiono mn, że jeszcze nie zapadła de- 
cyzya, co go ma spotkać: „sznur do uda- 
wienia, czy miecz ostry do ścięcia".

Osadziwszy tak  Korni akta w zamku, 
wysyła Stadnicki całą rzeszę swoich słu­
żalców, aby szpiegowali jego  brata, A le­
ksandra, aby „wieszali się" nad nim, s ta ­
rając się pojmać go koniecznie i dostawić 
do Łańcuta, potem jedzie do Przemyśla, 
skąd wysyła jeszcze listy  do straży swo­
jej zamkowej, aby „Korniaktowi marę 
i trum nę gotowano", a sam idzie do gro­
du i przed aktam i zeznaje protestacyę, 
k tóra je s t  szczytem przewrotności i kłam ­
stwa. W edług tej protestacyi, skierow a­
nej przeciw W incentem u Gumińskiemu, 
porucznikowi jego chorągwi, nie on, S ta­
dnicki, ale ten  to Gumiński popełnił roz­
bój w Sośnicy. Stadnicki posłał go 
z „dwiema sty" piechoty do zamku 
w Sośnicy, „kędy był urodzony K onstanty 
Korniakt, z którym  on, Stadnicki, odpo­
wiedź praw ną miał, z tern rozkazaniem, 
aby żadnego gw ałtu nie czyniono i rzeczy 
żadnej nie brano, ale tylko, żeby samego 
p. Korniakta z zamku zwiedziono, a on 
(Gumiński) nad takie srogie rozkazanie 
pana swego wprzód i sam i tym i ludźmi 
sobie powierzonymi na rzeczy ruchom e 
się rzucił i pobrał i acz niektóre zwrócił, 
drugie, o które m u się winę dawa, przy 
sobie zatrzym ał, i insze gw ałty nad wolę 
pana swego na zam ku w Sośnicy odby­
wał, sklepy i skrzynie gw ałtem  i nieprzy­
stojnie połupił, jako  o tern pani Anna 
Dzieduszycka Korniaktowa, uskarża się,
0 czem będąc napom niany, służby #ie 
wypowiedziawszy, w najgw ałtowniejszą 
potrzebę pana swego niewstydliw ie opu­
ścił, i gdy już  odchodząc napom inany był
1 proszony, aby na uczciwe swe i na 
prawo pospolite pamiętał, a w potrzebie 
pana swego nie odbiegał, uczynić tego nie 
chciał, ale co większa, wiele krzywd te ­
m u to panu swem u i despektów po­
czynił" ‘)-

W  pozwie wytoczonym w tej spra­
wie oskarża Stadnicki tegoż Gumińskiego

!) Akta grod. przemyskie, tom 321, str. 1415.

że zabrał z Sośnicy i zatrzym ał przy so­
bie szkatułę srebrną z klejnotam i i per­
łam i1). Offa p e r r e r s i s s i m a  n a t u ­
r a ,  z której- znany był Stadnicki współ­
czesnym, ukazała się w całej pełni. Być 
może, że istotnie ów Gumiński, rozżalony 
na Stadnickiego, że pod Radym nem  kazał 
zrobić m ajdan i złożyć zrabowane rzeczy, 
których nie wykupił w Łańcucie według 
ich wartości, zbuntow ał innych, również 
odebraniem  łupu rozgniew anych oraz 
z nimi Łańcut opuścił, szukając szczęścia 
w jak im ś innym  dzikim świecie — ale 
um ywać ręce od gw ałtu, przy którym  się 
osobiście było obecnym, oburzać się na 
zajazd zbrojny, którym  osobiście się do­
wodziło, dawać wyraźnie do zrozumienia, 
że to się stało po za wolą, po za wiedzą, 
po za czynnym, bezpośrednim swoim 
udziałem, to przechodziło już  wszelką 
m iarę zuchwalstwa i bezczelności.

Taka bywała zawsze zasada Stadnic­
kiego: być pierwszym u prawa, pierwszym 
u aktów grodzkich, pierwszym w prote­
stacyi, pierwszym  w pozwach, uprzedzać 
skargi ofiar swojego bezprawia, „bić 
i płakać."

Tymczasem m atka pojmanego Kor­
niakta, zaledwie ochłonęła po owym na­
padzie nocnym, poruszyła niebo i ziemię, 
aby przyjść w pomoc synowi, o którego 
zdrowie i życie drżała. Powysyłała listy 
i gońców po krew nych, po przyjaciołach, 
po senatorach, udała się do króla. Przy­
jaciele rzucili się zaraz do pośrednictwa, 
Krewny blizki Korniaktowej, kasztelan 
lubaczowski Jerzy Dzieduszycki pośpieszył 
sam do Łańcuta. Król wysłał tam na­
tychm iast dworzanina swego Zygmunta 
Kazanowskiego, starostę kokenhauskiego, 
z rozkazem do Stadnickiego, aby Korniak­
ta  niezwłocznie „zdrowo i cało" wypuści), 
Stadnicki nie dbał o nic. Szczęśliwsi byli 
inni pośrednicy, „ludzie, którzy animusz 
i afekt zły jego moderowali," szczęśliwsi 
o tyle, że Stadnicki podyktował im wa­
runki, pod którym i gotów je s t wypuścić

i) Tamże, str. 1472.
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K orniakta. Oto obaj K orniaktow ie i ich 
m atka m ają  z nim  zaw rzeć ugodow ą in- 
tercyzę w ed ług  jeg o  woli i kondycyi, 
mają  go kw itow ać z w szystk ich  procesów , 
krzywd, d ługów , z najazdu  i rozboju. Nie 
było innej rady , ja k  ty lko  zgodzić się n a  
wszystko. S ta ra  K orniak tow a i syn  je j 
A leksander podpisali w szystko, co chciał 
S tadnicki, i przesłali m u  dokum enta. Nie 
w ystarczało to  S tadnick iem u. Kazał je  
roborow ać w grodzie. Posłano m u au ­
ten tyczną roboracyę i to  m u jeszcze było 
za mało; dom agał się dalszych k au te l 
i ubezpieczeń.

K orn iak t tym czasem  zachorow ał w w ię­
zieniu. N a ponow ione rozm aitych  osób 
prośby S tadn ick i sk łan iać się począł do 
uw olnienia jeń ca , pod w arunk iem  jed n ak , 
aby i on form aln ie  przed  ak tam i aprobo­
wał in tercyzę, podp isaną ju ż  przez m atkę 
i b ra ta . J a k  to  zrobić? J a k  K orniaktow i 
um ożliwić przystęp  do g ro d u  a nie w y ­
puścić go p rzed tem  n a  wolność? S tad n ic­
ki nie d ługo  się nam yślał. Poradził so­
bie po sw ojem u. N a czele oddziału zbroj­
nego, złożonego z 200 jazd y  i 400 p iecho­
ty, w yruszy ł z Ł ań cu ta  w raz ze swoim  
jeńcem  i podążył do Sanoka, aby w g ro ­
dzie tam te jszy m  załatw ić p raw ne fo rm al­
ności, jak ic h  jeszcze w ym agał od K orniak­
ta. W y b ra ł Sanok a nie P rzem yśl, bo 
Sanok b y ł bezpieczniejszy i nadaw ał się 
lepiej do praw nej kom edyi, w k tórej K or­
niakt, sk u ty  w k a jd an y  a pod grozą 
śm ierci m iał zeznać „jaw nie i dobrowolnie,® 
że S tadn ick iego  ze w szystk iego  kw itu je , 
że S tadn ick i nic m u nie w inien, że m u 
w szystko do grosza zapłacił, że m u n igdy  
żadnej k rzyw dy  nie w yrządził, że m iędzy 
nim i „nic nie było®. P rzem yśl leżał 
w szerszym  świecie, m iał dokoła wiele 
możnej szlachty , m iędzy k tó rą  znaleźć się 
m ogli przyjaciele i pow inow aci K orniakta, 
a s ta ro s tą  był S tadnick i, s try jeczny  w p ra­
wdzie D yabła Ł ańcuckiego , ale wcale nie 
jego  przyjaciel, owszem  najgorzej dla n ie ­
go usposobiony. Sanok ted y  był w ido­

w nią  tej bezprzykładnej m isty fikacy i, 
m ożliwej tylko w ow ych nieszczęsnych 
czasach.

(O. d. n.)

k r o n i k a .

KRAJOWA.

- -  Majoraty w Królestwie. R ada m i­
n istrów  pozwoliła w łaścicielom  m ajora tów  
w K rólestw ie Polskiem  w ydzierżaw iać m a­
jo ra ty  na  te rm in  nie dłuższy niż 12-to 
letn i. W ydzierżaw ianie Żydom  je s t  z a ­
kazane.

— W sprawie zniesienia świąt. Mi-
n is te ry u m  spraw  w ew nętrznych  o trzy m a­
ło od ad m in istra to ró w  dyecezyi rzy m sk o ­
kato lick ich  zaw iadom ienie, iż w y d an y  przez 
k u ry ę  rzym ską, a nie sankcyonow any  przez 
rząd wobec niezgodności jeg o  z p raw am i 
państw ow em i d ek re t w  spraw ie zn iesienia 
n iek tó rych  św ią t kościelnych, w yw ołał 
zdziw ienie katolików . Zw ierzchnicy dye-. 
cezyi rzym sko kato lick ich  w ypow iedzieli 
się za niem ożliw ością zastostow ania  d e ­
k re tu  w Rosyi, a to  d latego , że ludność 
kato licka oddaw na głęboko czci w ym ie­
nione w dekrecie papieskim  w ażniejsze 
św ięta, k tó ry ch  zniesienie m ogłoby być 
w ykorzystane przez ludzi, w rogich  Kościo­
łowi.

— Sprawy paszportowe. K ancelarya 
g en e ra ł-g u b e rn a to ra  w arszaw skiego w okól­
n ik u  do g u b ern ato ró w  i oberpo licm ajstra  
w arszaw skiego w yjaśn iła, iż poddani za­
graniczni, zam ieszkujący w państw ie  ro- 
sy jsk iem  za p rzetrzym anym i b iletam i le ­
g itym acy jnym i, w inn i być uw ażan i za 
n ieposiadających  żadnych  dow odów  leg a l­
nych , dających  praw o zam ieszkiw ania 
w Rosyi i w yjazdu  za g ran icę. W o sta tn im  
celu w inno być od n ich  żądane zaśw iad­
czenie policyi o b rak u  przeszkód do w y­
jazd u  oraz w yrobienie paszportu  zag ra ­
nicznego.

— Zniesienie wyroku. G łówny sąd  
w ojenny zniósł w yrok  p e tersbu rsk iego  
sądu  w ojennego w spraw ie uw olnionego 
ze służby k ap itan a  Postn ikow a, skazane­
go n a  8 la t  ro b ó t ciężkich za zdradę p ań ­
stw a, skasow ał rozkaz w spraw ie oddania
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P ostn ikow a pod sąd w ojenny i p o s tan o ­
wił przekazać spraw ę nadzorow i w ojenno- 
p rokura to rsk iem u  w celu sk ierow ania je j 
we w łaściw ym  porządku.

— Wykup kolei Warsz.-Wied. „Nowa 
G azeta“ donosi, że przejście kolei W ar- 
szaw sko-W iedeńskiej na rzecz sk arb u  od­
będzie się bez udziału  izb praw odaw czych, 
poniew aż będzie to  w ykonanie um ow y 
istn iejącej, wedle z gó ry  usta lo n y ch  w a­
runków . W y k u p  będzie więc u sk u tecz­
niony  na podstaw ie Rozkazu N ajw yż­
szego.

W ed ług  obrachunków  kosztów  skupu 
kolei W arsz.-W ied., sk arb  w ypłacić m a 
po 171 rb. l  kop. za akcyę zw ykłą  i po 
71 rb . 11 kop. za akcyę pożyczkową, n ie ­
zależnie od kuponu  dyw idendow ego za 
rok  1.911. Ogólna sum a sk u p u  w yniesie 
zatem  rb . 32,255,864.

Co się tyczy  fu nduszu  rezerw ow ego, 
k tó ry  doliczony m a zostać n a  korzyść 
akcyonaryuszów , to  sum a jeg o  nie prze­
kracza 4 proc. od akcyi, przyczem  je d n a k  
nie rozstrzygn ięto  jeszcze kw esty i, czy 
cały ten  fundusz  przypadnie akcyonaryu- 
szom. W obec tego osta teczna cena s k u ­
pu nie da  się jeszcze oznaczyć.

W iadom ość o skupie kolei bez udzia­
łu  izb praw odaw czych je s t  m ożliw a ze 
w zględu na oznaczony blizki te rm in  w y ­
kupu.

Z drugiej je d n a k  s tro n y  otrzym aliśm y 
inform acyę, że w ykup kolei dotychczas 
nie został ostatecznie postanow iony i pro- 
pozycya R ady kolei W arsz.-W ied. co do 
przedłużenia koncesyi będzie jeszcze p rzed ­
m iotem  n arad  w Radzie m inistrów .

— Zabójstwo. Do pocztyliona z L ip ­
na, pow racającego z P łocka po odw iezie­
n iu  naczeln ika ok ręgu  p. D jakow a, ja k iś  
człowiek dał k ilka  strzałów , k ładąc go 
tru p em  n a  m iejscu  i jednocześn ie  zab ija ­
ją c  konia.

— Nowe pogłoski o kolejach w Kró­
lestwie Polskiem. „W arsz. Słowo" donosi, 
że w zw iązku z zam ierzonym  w ykupem  
przez rząd  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, 
w zarządzie kolei nadw iślańsk ich  krążą 
pogłoski, że m in isteryum  kom unikacy i z a ­
m ierza dokonać now ego podziału  odnóg 
kolejow ych. Część kolei nadw iślańsk ich  
za B rześciem  m a przejść do kolei pole­
skich, część do północno-zachodnich, a cała 
kolej w iedeńska do nadw iślańsk ich . Za­
m ierzone przyłączenie odnogi kolei p e te r­
sbursk iej do B iałegostoku, nie dojdzie zu ­
pełnie do sk u tk u .

— Szkolnictwo handlowe. R ada z jaz­
dów przedstaw icieli giełd i ro ln ic tw a zło­
żyła m in istrow i h an d lu  i p rzem ysłu  me- 
m oryał o zreform ow aniu  w ykszta łcen ia 
handlow ego, w duchu  w iększego u jed n o ­
s ta jn ien ia  program ów  szkół handlow ych. 
W  m em oryale ty m  w skazano potrzebę 
n ad an ia  w yższym  zakładom  p ry w a tn y m  
praw  w yższych szkół rządow ych, oraz 
o tw arcia dostępu  do u n iw ersy te tó w  ucz­
niom  szkół handlow ych, narów ni z ucz­
n iam i szkół realnych . M inister przyjął 
m em oryał przychyln ie  i zapow iedział zwo­
łanie zjazdu do rozw ażenia sp raw  szkol­
n ic tw a handlow ego. Do udziału  w tym  
zjeździe pow ołani m ają być p rzedstaw icie­
le różnych  m inisteryów , oraz p rzed staw i­
ciele stow arzyszeń  p ry w atn y ch . Pom ię­
dzy innem i, n a  zjeździe om aw iana będzie 
spraw a zw iększenia zasiłków  ze sk arb u  
na budow ę gm achów  dla szkół h an d lo ­
w ych i zapom óg rządow ych dla szkół 
nowo zakładanych.

— Wybuch eteru. W jed n e j z w iosek 
w pow. w ołkowysirim , w gub . suw alskiej 
n astąp ił w ybuch e te ru , k tó ry  pociągnął 
za sobą fa ta ln e  sku tk i. M ieszkaniec tej 
w si Józef Skirko, przyw iózł z m iasta  b a ­
lon, zaw ierający 40 fun tów  e te ru  w celu 
sprzedaży m ieszkańcom  wioski. W  nocy 
balon pękł i e te r rozlał się po pokoju, 
Silny h u k  rozbudził dom ow ników , k tórzy 
zaczęli zb ierać do naczyń  pozostały  w b a­
lonie eter. Przez n ieuw agę żona' Sk irk i 
zapaliła zapałkę, w tej sam ej chw ili n a ­
stąp ił s ilny  w ybuch  i cały dom  s tan ą ł 
w  ogniu. W szyscy  m ieszkańcy uleg li 
s ilnym  poparzeniom ; ojciec Skirki i córka 
3-letn ia zm arli od ran ; pozostali leczą się 
w szpitalu .

— Jezioro Gocławskie pod W arszaw ą 
obecnie je s t  ju ż  całkow icie oddzielone od rze­
ki śluzą pod now obudow anym  m ostem , w ały 
zaś m iedzeszyńskie chron ią przy leg łą nizinę 
przed zalew ami. Z achodni b rzeg  jezio ra  p rzy­
lega n a  przestrzen i k ilk u se t sążni do n o ­
w opow stałego p ark u  S karyszew skiego  oraz 
do te ry to ry u m , udzielonego przez m ag i­
s t ra t  n a  rzecz przyszłego ogrodu zoologi­
cznego. Oczywiście, z ty ch  w zględów  
jezioro, a przynajm niej jeg o  w ybrzeża 
m uszą być uporządkow ane, po o tw arciu  bo- 
w iem  kom unikacyi n a  trzecim  moście, n ie ­
w ątpliw ie ru ch  spacerow y zwróci się z Alei 
U jazdow skich n a  trzeci m ost, groble m o­
stow e ze w spaniałym  w idokiem  na m ia­
sto  i rzekę, oraz do p a rk u  S karyszew ­
skiego i now ego ogrodu zoologicznego.



JSIa 135
WIADOMOŚCI M ARYAW ICKIE 1077

l tego w zględu ju ż  obecnie przy budo­
wie m ostu  n a  tem  jeziorze zaczęto pod­
wyższać i szkarpow ać brzegi jez io ra  Go- 
clawskiego, jednocześn ie  zaś obm yślone 
będą środki, by do jez io ra  tego, niem ają- 
cego ju z  obecnie żadnego u jśc ia  do rzeki 
oprocz śluzy, na  w ypadek  przerw ania się 
grobel lub  w ypuszczenia zbytecznych  wód 
z niziny, nie spuszczano ścieków  i b ru ­
dnych wód z przedm ieść K am ionki i G ro­
chowa.

— Osobistość zabitego bandyty. W y­
dział śledczy u s ta lił ju ż  nazw isko zab ite ­
go przy u l Zielonej w Łodzi bandyty . 
Jest to 22-letm  Jakóh  D rynia , m ieszka­
niec gm iny S krynska, pow. opoczyńskie-

,. TP,r/ f 1!a. Prac°w ał jak o  ślusarz n a  k o ­
lei Kaliskiej m ieszkał przy ul. Srebrzyń- 
skiej pod Aa 37 z przyjacielem  E dw ardem  
zgodą.

Zabity b an d y ta  b ra ł udział w  w ielu 
napadach i ^rabunkach, m iędzy innem i 
i napadzie n a  pociąg pod C hojnam i, gdzie 
prowadził parowóz.

w ielki wezyr. W ezyr ośw iadczył posłom  
ze zam iast bezcelowej d y sp u ty  należy  za j­
m ow ać się  rozw ażaniem  praw . W ielki 
w ezyr w yraził zupełne zaufanie m in is tro ­
wi w ojny.

Izba w yraziła vo tum  zaufan ia m in i­
strow i wojny.

ZAGRANICZNA.

. Polak filantrop. R om an Plew kie- 
Wicz zapisał te s tam en tem  140,000 rb . na  cele 
C S ® }  Znaczniejsze zapisy  są  nastę-
I  L w  p 0Z nanik ‘e szkoły  rzem ieślni- 
e, kształcenie m łodzieży oraz u trzym a-

lóOonMi ^  P °lskieJ w  Poznaniu  po 
l o n n o  r h na  acierz szkołną cieszyńską 
S ?  na  p ° n] 0c naukow ą dla rodaków
0 l f  w 1Za? 0dnich 10’°°0  rub ., na Dom 
a T J  0poln 5>°«° r b - na  Pom oc nauko- 
jWow. im ienia M arcinkow skiego 25,000

:atastrofaaŜ ° fa jWe . Francy‘- S traszna

OandWe „ ^ d 1 p 0SV?et

® karnym ' S-lę n ug  •* P o g n i o t ł a  sto-
1 osnhi śpiących m ieszkańców . Czte-
Dnlch r°J aly / aWte’ 17 zaś ci^ ko 
'/ży c iu  nadzieJ a u trzym an ia  ich

l P a r la m e n t  t u r e c k i .  Izba przyieła 
Protestu  przeciw  okruc ieństw u  Wło-

zecil 1m/nic,rf ? maici mówcy wys^Powali 
m inistrow i w ojny, k tórego  bronił

l  ŻYCIA MARYAWICK1EG0.

Kijów. (Koresp.) W  Kijowie w końcu  
października odbył się p ierw szy pogrzeb 
m aryaw icki. Żałobny ten  obrzęd zw rócił 
uw agę szerokich kół publiczności Kijowa. 
K ondukt prow adził kapłan  m aryaw icki ks. 
Oz. Czerwiński. N a cm en ta rzu  — oprócz 
braci i s ióstr m aryaw itów , zebrała  się 
licznie rożnorodna publiczność, do k tó rej 
serdecznie przem ów ił ĘO. Czerw iński, obu- 
dzając we w szystk ich  współczucie dla idei 
m aryaw ickiej. C zcigodnem u kapłanow i za 
tru d y  i pośw ięcenie sk ładam y  serdeczne 
podziękow anie.

M aryaw ici kijow scy.

Kijów 31 października 1911 r.

Otwarcie spółek spożywczych. W  Ł o ­
dzi i Zgierzu rozpoczęły sw e czynności 
założone tam  niedaw no m aryaw ickie To­
w arzystw a spożywcze. Zgierskie s to w a­
rzyszenie p. t. „B ra te rs tw o "  otw orzyło 
swoj sklep w dom u m aryaw ickim  przy 
ul. M aryaw ickiej — dnia 5 b. m. Łódz­
kie zaś stow arzyszenie „Spójn ia"— otw o­
rzyło sklep rów nież w dom u m aryaw ickim  
przy ul. F ranciszkańsk ie j 29 w dn iu  9 b. 
m. S tow arzyszeni i ogół m aryaw ick i ży ­
wo się in te re su ją  sw em i spółkam i.

Wojna.

Ogólne zdziw ienie w yw ołu je k o m u n i­
k a t ag. „S tefam ego", iż W łosi, pom im o 
ogłoszonej aneksyi i rek lam ow anych  g ło ­
śno sukcesów  będą przez całą zim ę czy­
nili przygotow ania, aby  dopiero z w iosną 
w yruszyć w g łąb  k ra ju . 4

, K orespondent try p o litań sk i „W estm in ­
s te r  G azette pisze: „Oficerowie, a n aw et
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samo ministeryum wojny, me mają poję­
cia o warunkach miejscowych. W mie­
ście cholera się sroży, a mimo to ofice- 
rowie jedzą nadpsute melony i piją wodę 
ze zbiorników ulicznych; zarówno oficero­
wie, jak i szeregowcy zapijają się piwem, 
a to przecież fatalny napój w tak gorą­
cym klimacie, tembardziej, że piwo tam 
jest złe. Nikt tu  nie słyszał o koniecz­
ności noszenia pasa cholerycznego. Żoł­
nierz francuski w Algeryi ma bankę, któ­
ra zawiera dwa litry wody do picia, ban­
ka żołnierza włoskiego zawiera tylko poł 
litra! Ale wprost idyotyczną, skandalicz­
nie lekkomyślną jest odzież oficerów 
i szeregowców, sporządzona z grubego, 
szarego, ciężkiego sukna, odpowiednia
0 tej porze gdzieś na północy, tutaj zas 
absolutnie zbrodnicza".

Ten sam korespondent przysłał dzien­
nikowi swemu szczegółowy opis okru­
cieństw, popełnianych przez żołnierzy wło­
skich. Korespondent oświadcza wyraźnie, 
że ręczy w zupełności za prawdziwość 
podanych faktów. Włosi postępują z Ara­
bami w najokrutniejszy sposób Nie czy­
nią żadnej różnicy pomiędzy kobietami
1 mężczyznami, czy to młodymi, czy sta­
rymi. Przeszło 4,000 mieszkańców dziel­
nicy arabskiej jest skazanych na wieczne 
kalectwo skutkiem znęcania się nad mmi 
Włochów, prócz tego są setki zabitych. 
Oficerowie włoscy odznaczają się jeszcze 
większem zdziczeniem, niż ich podwładni. 
Z rewolwerami w ręku chodzą po ulicach 
Trypolisu, a gdzie zobaczą jakiego Araba,
zabijają go. Śród konsulów państw obcych
powstało wielkie oburzenie. Zwrócili się 
oni do rządu włoskiego z prośbą o, przy­
gotowanie dla nich okrętów transporto­
wych aby na wypadek niebezpieczeństwa 
obywatele obcych mocarstw mogli się na 
nie schronić".

Rewolucya w Chinach.

W Tsiu-Tsinie rewolucyoniści zdobyli 
forty, z których ostrzeliwają płynące w no­
cy parowce. Władza i ludność portu Uhu 
oczekują na poddanie się Nankinu, aby 
przyłączyć się do ruchu rewolucyjnego; 
Szerzą się wieści, że w Nankime walki 
toczą się od 2-go b. m.

Załoga, złożona z 5,000 żołnierzy zam­
knęła się w twierdzy, gotowa je st wydać 
m iasto ' za pieniądze. Kobiety i dzieci 
uciekły z miasta. W Czen-Tsiame wojsko 
połączyło się z rewolucyonistami.

W Szanghaju panuje spokój. Z Hań- 
kou nadchodzą wieści, że wojsko rządowe 
musi cofnąć się z Pekinu, lub poddać się.

Admirał Sa je st otoczony przez rewo- 
lucyonistów między Hańkou i Tsm-Tsia- 
nem. Jedną kanonierkę zatopiono, drugą 
uszkodzono.

Zebranie prowincyonalne w Kantonie 
proklamowało niezależność. Utworzony 
został rząd tymczasowy, w składzie na­
stępującym: wice-król—Czan, generał-
Run, admirał—Li.

Wice-król uciekł do Hongkongu.
Rewolucyoniści skutecznie bombardo­

wali Pudżou. Cudzoziemcy nie są w nie­
bezpieczeństwie.

Rząd rewolucyjny w Szanghaju po­
siada 7,000 żołnierzy, z tych 2,500 regu­
larnych, resztę stanowią ochotnicy.

Uczniowie złożyli wice-królowi pety 
cyę, domagającą się ogłoszenia autonomii 
Mandżuryi.

Żądania odrzucono. Do szkół wpro­
wadzono policyę i wojsko.

Na skutek prośby wice-króla porząd­
ku w mieście pilnuje polieya japońska.

Ludność jest silnie wzburzona. Lada 
chwila spodziewane są bardzo poważne 
zaburzenia.

Przybyli tutaj incognito książęta krwi 
którzy zbiegli z Pekinu.

New Jork Herald" potwierdza, ż( 
casarzowa chińska uciekła z małym cesa 
rzem z Pekinu.

Generał-gubernator M andżuryi mobi­
lizuje pospolite ruszenie.

Ze źródeł chińskich dochodzą wieści, 
że agitacya rewolucyjna w Mandżuryi 
koncentruje się w Kuanczentsi, gdzie re­
wolucyoniści oczekują hasła rządu rewo­
lucyjnego, aby jednocześnie wywołać po­
wstanie we wszystkich miastach Mandzu- 
ryi.

Trzęsienie ziem i a wiedza.

W obecnym stanie nauki wię- 
geologów dzieli trzęsienia z ie m i-w j;  
dnie do ich przyczyny — na trzy g P.
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1) Skutkiem podziemnych obrywów. Ta 
kategorya zjawisk je s t  rzadziej zauważana. 
Zdarza się wyłącznie w m iejscowościach, 
mających obfite pokłady wapienne, boga­
te w gips i inne mineralne sole, które 
podmyte ze spodu prądami wewnętrznych  
wód, załamują się w  pieczary i korytarze, 
podczas czego słychać huk podziemny, 
czuć wstrząśnienie, a na powierzchni 
otwierają się czasem rozpadliny. 2) Sku­
tkiem sił wulkanicznych. Te ujawniają 
się w pobliżu działających wulkanów, od 
których w głębi ziemi rozchodzą się ka­
nały, pełne law y albo pary — których  
napór i prężność zewnątrz spowoduje ze­
wnętrzne falowanie ziemi. 3) Skutkiem  
kurczenia się powierzchni. W iększość 
uczonych utrzymuje, że powłoka ziemi 
dotąd jeszcze znajduje się w okresie for- 
macyi, że krzepnięcie jądra ziemi odbywa 
się wciąż na wielką skalę, wywołując 
zmiany objętości powierzchni, która ro­
biąc się jakby luźną stosunkowo do zm niej­
szonego środka,— marszczy się, załamuje, 
zapada, lub podnosi. Tem się ' tłomaczy, 
że trzęsienia ziemi najczęściej występują  
około tych  fałd skóry na obliczu naszej 
planety, któremi są względnie najświeższe 
jeszcze formacye — łańcuchy gój w ulka­
nicznych i otaczające je  przestrzenie. 
To ostatnie przypuszczenie najściślej prze­
prowadza w sw ych  pracach znakomity 
austryacki geolog. Edward Suss.

Ceny zboża i innych produktów w  W arszaw ie .

Podziękowanie.

Szanowna Redakcyo!

Proszę o um ieszczenie na szpaltach 
„Wiadomości Maryawickich" następujące­
go podziękowania:

Przewielebnem u 0 . Biskupowi A. Go­
łębiowskiemu za ostatnią posługę przy 
grobie ukochanego syna mojego Roberta, 
W ielebnemu O. Dom inikowi Skolim ow skie­
mu za pełne uczucia słowa pociechy, 
wszystkim Braciom i Siostrom Maryawi- 
tom oraz wszystkim  uczestników pogrze­
bu, za wzięcie udziału w żałobnym obrzę­
dzie — składam y serdeczne „Bóg zapłać".

F. Neswald.

W arszaw sk i ta rg  w ubiegłym  tygodniu  p rze­
szedł w słabem  usposobieniu. M łynarze wobec, 
dużych zapasów  ■ m ąki, n iechętn ie  zaw ierali tran - 
zakćye. Ceny nie m ogły się u trzym ać. P o s ia d a ­
cze gotowego tow aru zm uszeni byli oddaw ać go po 
zniżonych cenach. Dowozy wogóle by ły  m ałe.

Pszen ica w yborow a 7.40—7.55.
„ b ia ła  ś red n ia  i dobra 7.20—7.30.

Żyto wyborowe 5.25—5.35.
„ średnio obsadź, i czyste 5.10—5.20.

Jęczm ień 2-rzędowy wyborowy 5.60—5 70
średni 5.00—5.35.

„ 4-rzędowy 4.50—4.70.
Owies wyborowy 4.05—4.20.

„ średni 3.90—3.95.
„ ordyn. 3.80—3.85.

Krochmal pszenny za 32 fun. 3.60—3.75.
K artoflana m ączka za pud. 1.40— 1.55.
W szystko f-co kolej.

MAK A. Usposobienie słabe n a  rynku  m ącz- 
nym. Ceny u trzy m u ją  się z trudnością  i p rzew i­
dyw ana je s t  zn iżka  cen.

N otowano m ąkę p rzenną z m łyna  „Słodowiec" 
N„N„ 4/0— 11.85, 3/0— 11.25, 2/0— 10.75. 2a/0— 10.25, 
l/0 _ 9 .7 5 , 1—9.00, l a —6 50, 2a—8.00, 2—6.75 za 
w orek 200-funtowy w zw ykłych w arunkach . P rzy  
dużych tran zak cy ac li hurtow ych  u stępu je  się ra ­
b a t 25 kop. n a  worku.

Mąka ży tn ia  słabiej i niżej, 7.25 — 7.00 za 
worek.

Z apasy zw iększają się, dowozy duże.
OTRĘBY. S ta le  i dosyć mocno. P szenne i ży­

tn ie  90 do 95 kop. za  pud  w W arszaw ie , zależnie 
od grubości. N a ry n k ach  rosy jsk ich  słabiej. Na 
zagran icznych  bez zm iany. W  H am burgu o tręby  
pszenne 92‘/2 do 97, żytnie do 1015/s kop. za pud. 
O tręby jęczm ienne ciągle w dużym pokupie wy­
wozowym, po 95 kop. za  pud w W arszaw ie  i po 
6.50 do 6.621/2 m. z a  50 kilo w Toruniu.

CUKIER.’ N astró j d la  kostek  i ra f in ad y  nieco 
słabszy.

Notujem y:
R a  f i n  a d a. Józefów, Czorsk, Michałów, Ł y­

szkowice i Guzów 3.00 za kam ioń  (5.00 za pud).

K o s t k i .  Józefów w sk rzy n iach  3.121/a za k a ­
m ień (5.205/g za  pud). M ichałów i K o n stan cy a  3.00 
za kam ień  (5.00 za pud.).

C u k i e r  r ą b a n y .  Józefów, Czersk, Micha­
łów, K onstancya i Łyszkow ice 3.07V2 za kam ień  
(5.12V2 za pud).

W arsz . Tow. fab ryk  cukru  zaw iadam ia nas, 
że sp rzedaje  obecnie ze sk ład u  w W arszaw ie:

R afinadę  paten tow ą w białym  papierze Do­
brzelin  w głow ach 3.00 za kam ień  (5.00 za pud). 
R ąb an ą  w w orkach  6-pudow. 3.07V2 za kam ień  
(5.12V2 za  pud), w w orkach  3-pudowych 3.10 za 
k am ień  (5.16% za pud). K ostki rafinad . Dobrze- 
liiiskie w w orkach  6-pud. 3.10 za kam ień  (5.163/s 
za  pud), w sk rzyn iach  i w orkach  3-pud. 3.122/3 za
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k a tn ień  (5 202/s z a  pud). D o b r z e liń sk a  r a f in a d a  
p a te n to w a n a  w  n ie b ie sk im  p a p ie r z e  n a  r y n k i z e ­
w n ę tr z n e  rub. 4.70. K rą żk i rub. 4 .80, p iło w a n a  
p ie r w s z y  g a tu n e k  5.95 z a  n e tto  pud f-co  st . P n ie w o .

T ow . a k c . cu k ro w n i L u b n a  i S z r e n ia w a  z a ­
w ia d a m ia  n a s , że  o b ecn ie  sp rz ed a je :

R a fin a d a  w g ło w a c h  3 .00  z a  24 f. (5 .00 za  40 
fu n t.) , r ą b a n a  w  d u ży ch  sk r z y n ia c h  3.07V2 z a  24 f.), 
r ą b a n a  w  p ó łsk r z y n ia c h  3.10 z a  24 f. (5 .1 6 2 /3  z a  
40 f.) K o stk i ra fin ad . w  d u ż. sk rz . 3 10 z a  24 f. 
(5.162/s z a  40 f.), w  p ó łsk r z y n ia c h  3 .1 2 1 '2  za  24 f. 
(5 .205/r, za  40 f ) ,  w s z y s tk o  f-co  M iechów  z boni- 
f ik a c y ą  p rzew o z u  M iech ów — W a r s z a w a .

K r y s z t a ł .  W a g o n o w o  n a  r y n k i z e w n ę tr z n e  
n a  lin ia c h  n a d w iś l. 4 .10, n a  ry n ek  w ew n . n a  lin . 
n a d w iś l 4 .20  -  22Va, a  n a  l in ii  w ied . 4.25 —  4.30  
C en a  w a g o n o w a  p a r ita t  W a r s z a w a  2.60 z a  k a ­
m ie ń  (4 33V3 z a  pud.)

W  d eta lu  ze  sk ła d u  w  W a r s z a w ie  za  k r y ­
s z ta ł  d ro h n y  2.65 za  k a m . (4 .4 l2 's za  p u d ), za  g r u ­
b y  2.85 z a  k a m ie ń  (4 75 z a  pud) i z a  m ą c z k ę  2.70  
z a  k a m ie ń  (4.50 z a  pud).

K ry sz ta ł T o w a r z y s tw a  W a r s z a w s k ie g o  F a ­
b ryk  cu k ru  ze  sk ła d u  n a  p o je d y n c z e  w o rk i z d o­
s ta w ą  do k u p ca  w  W a r s z a w ie , b ard zo  g r u b y  2.82  
z a  k a m ie ń  (4 .70  z a  pud), śr ed n i 2.73 za  k a m ie ń  
(4 .55 z a  pu d ) i  d ro b n y  2.62>/a za  k am . (4.35 z a  pud .)

ZIEM NIAK I. S p o k o jn ie , a n a w e t  d o sy ć  s ła b o .  
N a  p r o w in c y i z ie m n ia k i j e d n a k ż e  o d d a w a n o  po  
1.80 do 1.75, fa b r y c z n e  1.60 do 1.50 z a  k o rzec . 
W  W a r s z a w ie  c e n a  w a h a  s ię  o k o ło  .2.00 do 2.20  
za k o r z e c . O b a w ia ją  s ię  p su c ia  s ię  z ie m n ia k ó w .

O K O W IT A . O broty  p ra w ie  ż a d n e , p r z y  z a o ­
fia ro w a n iu  b ard zo  s la b em . G o rze ln icy  żą d a ją  za  
su ró w k ę 52 kop . za  w ia d ro  40°, p r z y  z w y k ły c h  
w a r u n k a c h  odb ioru . S p ir y tu s  r e k ty fik o w a n y  bez  
n o to w a ń .

S p ir y tu s  sk a ż o n y  w  o k ręg u  w a r sz a w sk im  
i  s ie d le c k im  1.60 z a  w ia d ro  94°.

Z a g r a n ic ą  m ocn o . W  H a m b u rgu  o k o w ita  n a  
d o sta w y  b liż sz e  i  d a lsz e  24, 25 m . z a  h ek t.

N A S IO N A . G orą czk a  p ok u p u  n a  n a s io n a  traw  
z m n ie js z y ła  s ię  n iecm  W s z a k ż e  rob io n o  d o sy ć  
du że t r a n z a k c y e  ta k  d la  h u rto w n ik ó w  k r a jo w y c h , 
ja k o te ż  n a  w y w ó z , p o  c e n a c h  n ie z m ie n io n y c h . 
W y s o k o  w y b o ro w e g a tu n k i, d o sk o n a le  d o c z y s z c z o ­
n e  i p rzez  s t a c y ę  o c e n y  n a s io n  p o św ia d c z o n e , są  
c ią g le  ch ę tn ie  k u p o w a n e .

K o n i c z y n a  b i a ł a  m o c n o , p r z y  ce n ie  95  
do 100 rub. z a  k o rzec . S ła b sz e  p a r ty e  85 do 90  
rub. Z a o fia r o w a n ie  c o k o lw ie k  w ię k sz e .

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  j e s t  d o sy ć  dużo  
w za o fia r o w a n iu . T r a n z a k c y e  d o k o n y w a ły  s ię  po  
62 do 65, 68 i 70 rub. z a  k o r z e c , z od b iorem  n a  
s t a c y i  n a jb liż sz e j  sp r z e d a ją c e g o .

P r z e l o t  m o cn o , 55 do 60 rub. za  k o rzec  
w y b o ro w eg o  tow aru .

T y m o t k a  r ó w n ie ż  b ard zo  d rogo , 38 do 40 
i 42 rub. za  k o rzec .

Ł u b i n  n i e b i e s k i  o f ia r o w a n y  w  w ie lk ic h  
i lo ś c ia c h  po 4.50 do 4.75 z a  k orzec .

S e r a d e l a  s ła b ie j , 1.80 do 1.75 z a  pud. 
OLEJE r o ś l i n n e .  U sp o so b ie n ie  o g ó ln e  n a  

r y n k u  o lejów  r o ś lin n y c h  j e s t  d o sy ć  m ocn e. 
C en y  u tr z y m u ją  s ię . O lej s ło n e c z n ik o w y  5.60.

b a w e łn ia n y  6.60, ln ia n y  r o s y js k i 7.60 do 7.80, ń . 
sk i w y b o r o w y  z fa b r y k i S c h m id ta  do 8.20. Olei 
r z e p a k o w y  su r o w y  6 .20  do 6.30, r a f in o w a n y  6 50 
do 6 .60  z a  pud w r a z  z b eczk ą .

O LEJ k o k o s o w y  s ła b ie j . M arki średnie 
C— 8.20. C1 8.36, w y b o r o w y  C och in  CC —  8 90 za 
pud. M asio  k o k o so w e  C och in o l w  p a c z k a c h  jedni- 
fu n to w y c h  9 .30  z a  pud.

OLEJE m i n e r a l n e .  Z a p o trzeb o w a n ie  bar­
dzo d u że, u sp o so b ie n ie  m ocn e. S z y b a je w a  Ns 1— 2.35 
N» II— 2.25 z a  pud.

O LEJE c y l i n d r o w e  s to so w n ie  do marki, 
K a z b e k  3 .50 , E lb ru s 3 75, D ia m a n t 4.50 za  pud.

O L IW A  do m a s z y n  i  do p a le n ia  bez zmiany.
PO K O ST b ard zo  m ocn o . C iem n y  i ja s n y  po­

k o s t  ry sk i 8.50.
CEM ENT. C en tra ln e  blur t sp r z e d a ż y  cementu 

n o tu je  n a s tę p u ją c e  cen y : rub . 4 .20  z a  beczkę 
10 -p u d ow ą  i 4 .95  z a  b e c z k ę  12-pu d ow ą.

M ASŁO. „ W a r s z a w s k ie  z ie m ia ń s k ie  Towa­
r z y s tw o  m le c z a r s k ie '1 n o tu je  n a s tę p u ją c e  ceny 
h u r to w e  za  1 fu n t  w  k o p ie jk a ch : D esero w e I gat. 
5 5 — 56, d ese ro w e  U g a t . 52— 53, b r y ło w e  54—55 
so lo n e  1 g a t. 4 6 — 47, so lo n e  II ga t. 4 ' — 44, solone 
111 g a t . do 37. W  d e ta lu  so lo n e  I-e p o  54 kop.

„ N o w a  G azeta"  Ne 519.

li l.III
DĄBROWA GÓRNICZA.

Poleca węgiel kamienny
z najlepszych kopalni Zagłębia 
Dąbrowskiego, oraz zagranicznych, 
:: po cenach przystępnych. ::
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Dla Sz. S to w a rzy sze ń  Maryawickich 
-  ceny niższe. ■—

C U  J

uiak
dnie

uiak  
a j e
na

KALENDARZYK.
L is lo p a d .

14 W torek
15 Ś ro d a
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J u k u n d a  B. W . 
L e o p a ld a  W . K on

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
D ru k a rn ia  K s. B isk u p a  J a n a  M. M. K o w a lsk ie g o  w  Ł o d zi, F r a n c isz k a ń sk a  27.
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